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Lekcja Pulemiotowa
M e t o d a  w y k t a c t m *!?  l it e r a t u r y

szkołach s ś wieckich
Podajemy w dosłownym tłu­

maczeniu felieton Prccenki z 
„Uczitelskoj Gaziety", który nie­
zwykle charakterystycznie po­
daje metodę nauczania w szkol­
nictwie sowieckim.

— • I nie zdążył jeszcze tow a­
rzysz Puleiniotow opow iedzieć 
uczn om o „rybaku i rybce", kie­
dy zadźw ięczał dzwonek. Lekcja 

'by ła  skończona.
„O t fataln ie —  rozm yśla on, 

w racając do domu. Znowu nie 
zdążyłem odpow iednio rozm ieścić 
m ateriału. Trzeba będzie prze­
studiow ać w  domu".

Nastała cicha, ukraińska noc...
Pulem iotow  (któryż to już 

raz,' zasiadł nad pianami i pro­
gramami. W łaściw ie wszystko się 
zgadza W edług program u Nar- 
komprosa (m inisterstw o ośw iaty) 
republiki ukraińskiej należy 
przejść w  trzecie j klasie szkoły 
nauczycielskiej bajki, opowiada- 
nia i w ierszy  dla dzieci Krylowa, 
Puszkina, Jerszowa, Niekrasowa, 
L. Tołstoja , Czechowa, Mamina -  
8ybiriaka. W edług rozkładu za jęć 
fegoż Narkom prosu na całość 
orzeczonych jest 7 godzin, to zna­
czy po godzinie na każdego pisa­
rza.

A  Narkom pros żądał do tego, 
ażeby podkreślić znaczenie każ-

w
dego z pisarzy w  h istorii litera­
tury, w ielostronność jego  tw ór­
czości, rozm aitość rodzą i, wyli­
czyć zbiory bajek dla dzieci, 
wskazać kierunek sztuki, jaki re ­
prezentuje ich realizm, charakte­
rystykę, koloryt, znaczenie socja l 
ne, odrębność kom pozycji, język, 
pejzaż i t  d. 1 t . d. ,.W ciągu  60 
minut —  szepnął Pulem iotow —  
60 minut —  60 tematów.

Na każdy temat — minuta. „N u 
da‘M A  jak  się  sprawa przedsta­
w ia z autoram i obcym i?

Okazało się, że tu sprawa przed­
stawia się jeszcze dziw niej: w
ciągu dwóch godzin należało 
przejść tw órczość D efoe, Swifta, 
braci Grimm, Andersena, J. V er- 
ne‘a. M Twm na, K iplinga i paru 
innych

Zaznaczone zaś było, że auto­
rzy nie mogą być traktowani „po 
łebkach"

Całą noc Pulem iotow m nożył 
dzielił, przeprowadza! niezwykłe 
skom plikowane matematyczne 
kalkulacje. W reszcie o św icie, 
kiedy ju z prom ienie słońca za­
częły muskać rozłożone na biur­
ku papiery —  Pulem iotow krzyk­
n ą ł’ „E ureka"

Natychm iast udał się do szkoły.

cja, pośw ięcona wierszom  dla 
dzieci Lw a Tołstoja. Teraz je d ­
nak nic ju ż  nie peszyło Pulem io­
towa.

Już na progu klasy Pulem io­
tow zaczął sw ój w ykład:
„T ołstoj. Lew . Hrabia. Jeż. Dziad. 
Zając. Kostka. Dziewczynka. 
Grzyby. Jeżyk (Prostota. Jasność. 
M orał. Idea... Hrabia. Lew. U f!“  
Ostatnie słow a „H rabia. Lew. 
U f!" w ypadły już razem z dzw on­
kiem.

M ów ią tu, że pewna grupa u - 
rzędników  Narkomprosa, którym  
doświadczenie Pulem iotow a bar­
dzo przypadło do  smaku postano­
wiła w ydać popularną broszurę, 
zaw ierającą nową m etodę wykła 
dania literatury dla dzieci. B ro-

jzura ta m a się ukazać pod jędr­
nym  i wiele m ów iącym  tytułem: 
„Jak  czytać po pu lem iotow sku?".

(G ra słów  „pu lem iot" — kara­
bin  m aszynow y).

K w a s  pruski na aligatory
Usunięcie groźnego n ie f c e z p i a c z e ń s i w Ł

z u[icia rzek
W  rzekach i jeziorach Brazylii 

rozm nożyły się cutatmo aligato­
ry, stając się praw dziw ą plagą 
ryb  i niebezpieczeństw em  pow aż­
nym  dla żeglarzy 

■Władze brazylijskie chcąc przy­
najm niej u jścia rzek uw olnić od 
niepożądanych gadów, polec ły  w

m iejscach szczególnie uczęszcza- 
nych przez aligatory założyć płyt­
ko zanurzające się m m y, które 
pod działaniem odpow iedniego 
mechanizmu w ydzielają z siebie 
kwas pruski.

W ten sposób zdołano prawie 
zupełnie uw olnić od aligatorów je 
den ł dop ływ ów  Amazonki.

C z y  P a n i m a  się w  co u h r a f?

„Pomoc w pc£r fe:e“
jest na k a żd e  skinienie

W Europie kwestia ta jest n a j­
częściej osnową m niej lub bardziej 
głośnych dram atów. W  A m eryce, 
dzięki pom ysłow i zony pewnego 
kupca, zagadnienie to rozw iązuje

całkow icie telefon  do firm y „P o ­
m oc w  potrzebie".

Pani, która, w ybierając się na 
bal. spostrzega nagle, że nie ma 
się w  cc ubrać, dzwoni do „Porno-

P o  o k re s ie  z a h a m o w a n ia

P o tę g a  lotnicza Francji
w  reku bieżącym

PRZED MASKARADA

Dziś właśnie m iała się odbyć lek - znacznym i osiągnięciam i, które
-_________________________________  pozwolą na szybkie uzupełnienie

braków w tej dziedzinie. Dosto- 
' sow ano przede wszystkim  prze­
m ysł francuski do m asow ej i se­
ry jnej fabrykacji sam olotów. W  
tym celu większość fabryk  musia 
ł’a uzupełnić swe inw estycje tech 
niezne. O postępie dokonanym w 
tej dziedzinie św iadczy najlepiej 
fakt, że gdy w  latach ubiegłych 
w artość inw estycyj technicznych 
w przem yśle sam olotowym  w y­
niosła 40 m ilionów  franków, to w 
r 1937 już po uwzględnieniu 
spadku franka wynosi 116 milj., 
a obecnie w ynosi 1.846 miln. fr.

W  związku z udoskonaleniem 
aparatu produkcyjnego wzrosła 
w ydajność poszczególnych warsz 
tatów  lotniczych. Od 1 stycznia 
1938 r. do 1 września produko­
wano m iesięcznie 41 samolotów, 
gdy w roku poprzednim  w tym

U biegły rok zaznaczył się we J samym okresie —  S8 Od 1 wrze 
F rancji w dziedzinie lotnictw a śnia do 1 grudnia produkcja mie

sięczna w zrosia de 53 samolotów, 
gdy w  tym samym okresie roku

Narazisz się tylko na śmieszność. Przecież wszyscy dziś wiedzę, 
źe masonów niema ju ż  w  Polsce

nie do 3 300 
W  roku 1938 ukończyło szkoły 

lotnicze tylko i 30, w  roku bieżą­
cym ząś ilość ich w zrośnie do 
413 Oicres szkolenia pilotów  trwa 
dwa lata.

poprzedniego w ynosiła 33 samolo 
ty. Od 1 grudnia do 1 styczn<‘a 
wyprodukowano 70 sam olotow, 
w  tym samym okresie w t 1937 
tylko 40.

W  nowym roku produkcja u- 
trzym uje się m niej w ięcej na tym 
samym poziom ie, jak  wykazuje 
zestawienie, obejm ujące pierwsze 
dwa tygodnie stycznia b. r. P ro­
dukcja m iesięczna w yniesie w e­
dług przewidywań ponad 80 sa­
m olotów , gdy w  r. ufc w yniosła W szystkie dzieci, nie wyłączając
tylko 45. Do wiosny b. r produk- j najm łodszego, cieszą się jak naj-
c ja  miesięczna w yniesie 200 ąpa- lepszym  zdrowiem , 
ratów.

W zrosła również ilość szkół 
lotniczych z 380 w  r 1937 do 
1.000 w roku 1938 Gdy w  roku 
1938 szkoły lotnicze dały tylko 
860 dyplom owanych m echaników, 
to w roku 1939 liczba ich wzroś-

M a tk a
1S-ga Jlzieci

Zona duńskiego robotnika rol­
nego, Ole Jensen, z Saustrup 
Hede urodziła niedawno 18 dziec­
ko. Matka tak licznego potomstwa 
ma obecnie 43 lata, o jciec 50.

cy w potrzebie" i w kilka nuntrl 
później przed jej dcm  zajeżdża 
samochód z kraw cow ą i stosem 
sukien od najskrom niejszych do 
najw ykw intniejszych.

Pani w ybiera, Krawcowa dopa­
sow uje sukienkę idealnie cki talii 
i to wszystko ca normalną ceną. 
jak  w  każdym  innym  m agazynie 
mód.

Do sukienki odpow iednie poń­
czoszki, kapelusz —  jednym  sło­
wem wszystko od sióp do głów

Zdarzy się czasem, ze pani, ba­
w iącej się na balu, czy wieczorku, 
puści nagle oczko w pończoszce, 
zerwie się podwiązka, lub.... ty­
siączne m ogą być w  tych wypąd- 
kach niespodzianki. Telefon do 
„P om ocy  w  potrzebie" i dysitret- 
nie, cicho, w adliw a część gardero­
by w ędruje do reperacji, jeśli 
warto, zastąpiona wytwornymi 
nowiutkim i garniturami.

Instytucja „P om oc w potrzebie* 
służy fachow ą pom ocą w tych w y­
padkach, gdy dom ow ym  sposo­
bem wykonana kosm etyka zawie­
dzie. Zawodow a masażystka, m a- 
nicurzystka, czy inna specjalistka 
z dziedziny kaiotechniki usunie dc 
raźnie wszystkie niedociągnięcia. 
W ystarczy tylko zadzwonić do fir ­
my „P om oc w potrzebie"

23.95D triiydziastctetnfcft b e te k
In d ie  p o b  ły  re k o rd

W  Indiach naliczono 20.000 ba­
bek, które nie przekroczyły jesz­
cze 30 roku życia. Statystyka ta 
opracowana została w związku z 
podjętą przez władze angielskie,

przy poparciu św ialiejszych
przedstaw icieli m iejscow ego spo 
leczeństwa, akcją  przeciw ko mał 
żeństwom dzieci.

378 fstrelasia 
U n iw e r s y te tu  J j n a  K a z im ie r z a

W  Bazylice Archikatedralnej Kazimierza w e L w ow ie Na UŁ- 
w e Lw ow ie odbyło się uroczyste bożeństwie byli oDecn. liczni 
nabożeństwo, w  celu uczczenia przedstawiciele w ładz panstwo- 
278-tej rocznicy podpisania aktu w ych i sam orządowych, 
fundacyjnego U niwersytetu Jana i

D u n k i  b ę d a  ! 3 ? i© lo n e
w  g o s p o d a rs iw ls  d c r iD w y m

Do parlam entu Duńskiego zo­
stał w niesiony projekt ustawy, 
na m ocy którego wszystkie dziew

J. F. W1TTKOP 2 6 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROi/N

Powieść współczesna 
*■ Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Ea'uckiego

Zaczął ubierać się bez pośpiechu, lecz z nieco 
przesadną starannością. Nie m ógł otworzyć kufra, 
więc m usiał włożyć to samo ubranie, w którym  
b ył wczoraj. Pom yślał przy tym, iż dobrze zrobił, 
że nie wyszedł w smokingu.

Zadzw onił na portiera w nadziei, ze m oże od 
niego się dowie czegokolwiek o zniknięciu A n a­
stazia.

W sze d ł wysoki, bardzo chudy ‘ mężczyzna  
w nieokreślonym  wieku o jasnych, smutnie z w i­
sających wąsach. R obił wrażenie obrażonego na 
cały  świat.

Skłonił się z godnością, w yjął z kieszeni depe­
szę i wręczył Scederlundowi.

—  D la pana, mister Brown. Przed chwilą to 
odebrałem .

Jeszcze jedna niespodzianka! Depesza, którą 
Soederlund w ysłał do M arsylii do swego szofera, 
w rocda .ako niedoręczona.

Zak lął pod nosem , co nie spodobało się w y­
raźnie portierowi, podszedł do telefonu i zam ów ił 
rozm ow ę z M arsylią. Potem  zaczął wypytyw ać  
o swojego służącego, okazało się jednak, że portier 
nie m e wie.

Nagle spostrzegł brak m ałej skórzanej waliz­
ki, która leżała zawsze na okrągłym  stole przy  
kom inku Przeszukał dokładnie pokój, łazienkę, 
nawet przedpokój —  w alizka znikła.

T a  niespodzianka była gorsza od poprzedniej, 
ponieważ m iał nieostrożność schować do tej w a­
lizki swój dowód osobisty i paszport zagraniczny.

Tw arz portiera przybrała wyraz jeszcze bar­
dziej obrażony.

—  W  naszym hotelu nigdy nie okradli gościa, 
proszę pana. Zaraz zawiadom ię policję...

W  tym m om encie odezw ał się telefon.
Soederlund w ziął słuchawkę. Odezwał się ho­

tel, w którym  pozostaw ił szofera w yjeżdżając  
z M arsylii.

—  M ówi Brow n, z Paryża.... Co się dzieje 
z szoferem F rioni?

Usłyszał w  odpowiedzi, że przed dwom a dnia­
mi szofer w ziął sam ochód i pojechał w  kierunku  
Paryża. Niestety, spolkało go w drodze okropne 
nieszczęście, o którym  pisały w czorajsze dzien­
niki...

—  Niech diabli w ezm ą wszystkie dzienniki1 —  
przerw ał rozgniewany Soederlund.

—  Go, proszę pana?... N ie ! Podobno katastro­
fa  nastąpiła m iędzy Avignonem  a Orange...

—  W  tej całej historii nie m a słowa praw dy!
—  T ak czytałem , proszę pana. Mozę pąn wie  

lepiej, mister Brow n.
—  O czyw ście , wiem  lep iej! Frioni nic nie ze ­

staw ił?
—  Owszem , zostaw ił sw oje rzeczy, ale policja  

je  opieczętowała.
—  D laczego, na m iłość Boską?

—  N o, z pow odu tego. nieszczęścia, mister 
Brow n 1

Sven Soederlund m usiał się zadow olić tymi 
w iadom ościom  aczkolwiek zaskoczyły go one nie­
zm iernie —  widocznie w zm ianka o katastrofie  
nie była kaczką dziennikarską.

W  krótkim  czasie spadły nań trzy niespo­
dzianki, jedna gorsza od drugiej; należało przy­
puszczać, że to był dopierQ początek serii.

W  zam yśleniu pow iesił słuchawkę i zaczął 
przechadzać się po pokoju nerwowo zacierając 
dłonie.

Portier był ohrazouy i oprócz tego m ocno nie­
zadow olony, do czego m iał podstawę, gdyż nie 
zrozum  ał rozm ow y z M arsylią. Chciał powrócić 
do ucieczki Anastazia. ktorego już sam  wygiąd  
m e w zbudzał jego zdaniem  zaufania, lecz Soe­
derlund przerwał mu niecierpliw ie:

—  D obrze! Może pan o d e jś ć , o tym później 
pogadam y.

Portier uczuł się ogrom nie urażony i nawet 
coś m ruknął wychodząc z pokoju.

Soederlund me zwrócił na to jryagj. Zapom niał 
o Ananas.e zm artwiony wiadom ością o śmierci 
szofera W id zia ł jak na jaw ie uprzejm ego, zaw ­
sze wesołego W ło c h a , który7 rozpływ ał się w sze­
rokim  uśmiechu, ukazując dwa rzędy równych  
białych zębów, ilekroć go Soederlund za cuś po­
chw alił. N ie chciało się wierzyć, ze ten chłopak, 
hędący uosobiem om  radości, zdrowia i  siły, juz 
nie żyje. M iał narzeczoną w Neapolu, m ów ił o niej 
z żarem i zachwytem , które baw iły i jak  gdyby  
nieco w zruszały Soederlunća. W ied zia ł, że Luigi 
Frioni składa pieniądze, by m oc się ożenić. P o- 

j stanow ił d a ć  re n tę  je g o  narzeczonej. (D . c. n .) .

częta duńskie w  w .eku od 14 do 
30 lat będą musiały przechodzić 
specjalne kursy gospodarstwa do 
m owego.

K ursy te będą się s-.Kładały zc 
150 w ykładów  i m ają trw ać 3 la ­
ta. Nauka będzie bezpłatna.

B uty
„ s a m o s k o k f"

Pew ien szewc na Smwaczyi- 
nie wym yślił nowy typ podeszw j 
do butów, um ożliw iającej ela­
styczny i znacznie szybszy krok. 
Używa on jako podeszwy ffiuuy, 
w ypełnionej powietrzem  D;a w y­
próbowania swego wynalazku 
przeszedł on na „dętych " podesz 
wach 5 km. zużywając podabąc 
niecałe 40 minut na przebycie 
tej drogi, na którą normalnie m -  
żywa od 50 minut do godziny.

—  Kiedy odchodzi pociąg7
—  Osobotvy czy towarowy.


